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Z Rady ministrów
Warszawa. 13. 11 (Teł wł.).

W piątek odbędzie się posiedzenie Ra­
dy ministrów dla załatwienia reszty 
spraw aktualnych, (w)

Powrót p. Hotówki
Warszawa, 13. 11 (Tel. wł.). — 

Naczelnik wydziału wschodniego MSZ 
Hofówko powrócił z podróży do państw 
bałtyckich i objął urzędowanie, (w)

Poseł egipski w Warszawie
Warszawa. 13. 11 (Tel wł.). — 

Poseł agipski dr Hassan Nahad Pasza 
przybył do Warszawy i był we wtorek 
przyjęty przez min Zaleskiego.

Dzisiaj wręczy Prezydentowi Rze­
czypospolitej listy uwierzytelniające.

(w)

Z Rady Banku Polskiego
Warszawa. 13. 11 (Tel. wł.). — 

Na czwartek zostało zapowiedziane po­
siedzenie Rady Banku Polskiego.

Będzie rozpatrywany projekt obni­
żenia stopy procentowej, (w)

Kurs pożyczek polskich
Warszawa. 13. 11. (Tel. wł.). — 

We wtorek kurs obligacji polskiej po­
życzki stabilizacyjnej na giełdzie no­
wojorskiej wynosił 76—77 a pożyczki 
dillonowskiej 85—87. (w)

Pro’ekt
ustawy aptekarskiej

Warszawa. 13. 11. (Tel wł.). — 
We wtorek w dep. służby zdrowia 
M. S. W odbyło się posiedzenie sekcji 
farmaceutycznej w sprawie opracowa­
nia projektu ustawy aptekarskiej, (w)

Aplikanci sądowi 
u min. Cara

Warszawa. 13. 11. (Teł. wł.). — 
Min Car przyjął we wtorek delegację 
stów, aplikantów sądowych i oświad­
czył jej, że stoi na gruncie 3-letniego 
okresu aplikacji sądowej.

Będzie jednak korzystał z przysłu­
gującego mu uprawnienia i z reguły bę­
dzie przychylnie za’atwiał podania o 
skrócenie aplikacji do lat dwóch dla 
tych aplikantów, którym okres 2-letni 
skończy się przed 1 lipca 1930 r. (w)

Rozbudowa sieci kolejowej
Warszawa. 13. 11. (Tel. wł.). — 

Min. kom przystąpiło do budowy dru­
giego toru na odcinku Kalety — Pod­
zamcze. Już obecnie oddano do użytku 
21 kim nowego toru na przestrzeni 
Kalety — Herby nowe.

W miarę funduszów min. kom. przy­
stąpi do dalszej budowy, (w)

Dymisja Cziczerina
Kowno, 12. 11. (PAT). Elta do­

nosi z Moskwy, że Cziczerin otrzymał 
na swoją prośbę odpowiedź, zawiada­
miającą go o przyjęciu zgłoszonej przez 
niego dymisji.

Włamanie do konsulatu 
angielskiego

W a r sza w a, 11. 11. (Tel. wł.) Mi­
nionej nocy włamywacze usiłowali 
dostać się do biura konsulatu angiel­
skiego we Lwowie, gdzie rozbili biur­
ko i rozpruli kasę, spakowali wszystko 
do wyniesienia, ale zostali spłosze-

(wi

Uroczyste otwarcie na Kapitolu królewsko-wloskiej Akademji. Fotografia 
nasza przedstawia moment przemówienia senatora Tittoniego.

Potężna manifestacja w obronie ziemi
Na wezwanie Stronnictwa Narodo­

wego przybyły wczoraj wieczorem ty­
siączne ' tłumy- dó gmachu Ogrodu 
Zoologicznego, aby wzięć udział w 
zgromadzeniu, poświęconem sprawie 
polsko-niemieckiej umowy likwidacyj­
nej. Było w tem około 300 członków 
Narodowej Partji Robotniczej w cha­
rakterze gości za zaproszeniami. W 
sali i przyległych ubikacjach pomie 
ściło się do 2 500 osób a około tysiąca 
nie znalazło dostępu do gmachu.

Zebranie zagaił i przewodniczył mu 
prezes Stronnictwa Narodowego na m 
Poznań, p. red. Powidzki. Wyczerpu­
jący referat wygłosił poseł Winiarski

Ponadto przemawiali senator M.

0 polsko-niemieckiem
prowizorgum handlowem

Warszawa, 13. 11. (Tel. wł.) Z 
Berlina nadeszła we wtorek wiado­
mość o rychło mającem nastąpić pod­
pisaniu prowizorjum handlowego pol­
sko-niemieckiego.

Ag. Press donosi, że wiadomości te

Manifestacje socjalistyczne w Âustrji
W Gracu doszło do nieznacznego starcia

Wi eden, 12. łi. (PAT). Zorgani­
zowane w dniu dzisiejszym przez so­
cjalnych demokratów manifestacje z o- 
kazji austrjackiego święta narodowego 
miały przebieg całkowicie spokojny. 
Pochód członków organizacji socjali­
stycznej przez Ringstrasse odbył się bez 
incydentów.

Protesty weksli
W a r s z a w a, 13. 11. (Tel. wł.) We 

wrześniu zaprotestowano w Polsce 
452 722 weksle na sumę 105194 tys. zł.

Na Warszawę przypada 101354 we­
ksle na 27 091 tys. zł; Łódź — 45 744 
weksle na sumę 8 933 tys.: Bydgoszcz 
7 021 weksli na sumę 3 710 tys.; Kato­
wice — 4 205 weksli na sumę 1581 tys,;

Seyda, poseł Milczyński, nowy prezes 
wojewódzki Nar. Partji Robotniczej, 
p. Plończyński im. Młodych Obozń 
Wielkiej Polski i p. Jaroszewski, pre­
zes Młodzieży Wszechpolskiej.

Nastrój panował w najwyższym 
stopniu płomienny. Cała sala grzmią 
ła jednym głośnym protestem prze­
ciwko gubieniu ziemi. Uchwalono je­
dnomyślnie stosowną rezolucję. Od­
śpiewano „Rotę“.

Na wezwanie przewodniczącego ze­
brani rozeszli się, unikając demon- 
stracyj ulicznych.

Szczegóły podamy w numerze wie­
czornym.

są przedwczesne. W tej chwili nie 
jest uzgodnione zagadnienie wjazdu, 
pobytu i osiedlenia.

W kwestjach trzody chlewnej pa­
nuje znaczna rozbieżność zdań, (w.)

Projektowane manifestacje komuni­
styczne zostały zabronione.

Graz. 12. ii. (PAT). Przechodzą­
cy przez ulicę oddział Heimwehry zo­
stał w pewnym momencie wygwizda­
ny przez grupę młodzieży, co spowodo­
wało starcie. Wezwana policja dokona­
ła szeregu aresztowań.

Aresztowano m. in. 6 komunistów.

Poznań — 4 596 weksli na 1511 tys.; 
Królewską Hutę — 2 054 weksle na 
528 tys.; Toruń — 1 008 weksli na 403 
tys. zł.

Przeciętna suma zaprotestowanych 
weksli była najniższa w Bydgoszczy 
— 528 zł, w Zawierciu — 142 zł i w 
Kielcach — 130 zł. (w.)

Wrażenia z Londynu
Port — Whitehall — Kon ses of Par- 

lsament — Westminster Abbey
(Korespondencja własna).

Londyn, w listopadzie.
Port londyński posiada potrójne zna­

czenie. mianowicie jest równocześnie 
portem eksportowym, importowym, o- 
raz tranzytowym. Ilość, różnorodność 
i wartość przywożonych ze wszystkich 
części, świata towarów jest kolosalna. 
Prawie jedna trzecia całego angielskie­
go przywozu i jedna czwarta całego an­
gielskiego wywozu przechodzi przez 
port londyński. Do najważniejszych 
produktów, stanowiących objekty trans- 
akcyj handlowych, należą tu: wełna, 
zboże, mięso, skóry, futra, cukier, alko­
hol. drzewo, kawa, kakao, herbata, ty­
toń. guma oraz owoce. Tu muszę nad­
mienić. że .tak pięknych i stosunkowo 
niedrogich owoców jak w Londynie nie 
widziałem w żadnej innpj stolicy euro­
pejskiej. Przecudne okazy szlachet­
nych jabłek, gruszek, pomarańcz, brzo­
skwiń. ananasów, bananów i winogron, 
wszystko to nęci przechodnia na bruku 
londyńskim swym kształtem, kolorem i 
smakiem.

Przeważnie są to owoce wyhodowa­
ne na urodzajnych ziemiach kolonij an­
gielskich.

Port londyński rozpoczyna się w po­
bliżu Hampton Court i znajduje się pod 
zarządem t. zw. Port of London Autho- 
rity. Zadaniem tego Port of London 
Authority. składającego się z dwudzie­
stu ośmiu urzędników, wybieranych 
przez rząd oraz władze lokalne, jest u- 
trzymywanie portu w porządku, dalsze 
jego powiększanie oraz dozorowanie 
ruchu okrętów. Port londyński jest tak 
rozległy, że trudno zwiedzić go w cało­
ści. Chcąc zapoznać się z najruchliw­
szą jego częścią, udałem się na London 
Bridge, w pobliżu którego mieszczą się 
najważniejsze magazyny i składnice do 
przechowywania towarów. Tworzą o- 
ne jakgdyby osobne dzielnice, a w każ­
dej z nich znajdują się inne towary. — 
Widziałem tam uwijających się przy 
gorączkowej pracy przedstawicieli pra­
wie wszystkich ras ludzkich z całej kuli 
ziemskiej a więc: Chińczyków, murzy­
nów, Hindusów, Japończyków i t. d. Śt. 
Katharine Dock obejmuje składnice z 
perłową masą, szyldkretem, marmu­
rem, wonnościami wschodniemi. oraz 
herbatą. London Docks zawierają wy­
soko wartościową kość słoniową, ko­
rcenie roślinne, wełnę, kauczuk, żywe 
srebro i alkohol. W Surrey Commer­
cial Docks nagromadzone jest drzewo, 
zboże i produkty wiejskie. Tam też o- 
glądalem olbrzymie chłodnie, które słu­
żą do konserwowania mięsa, masła, se­
ra oraz innych łatwo ulegających ze­
psuciu artykułów spożywczych. W 
West India Doks pomieszczono skład­
nice z rumem, cukrem, jęczmieniem, 
zbożem i drzewem przeznaczonem do 
wyrobu mebli. W Millwall Docks wy­
ładowuje się znów znaczną część przy­
wiezionego do Londynu zboża. Naj- 
większemi składnicami portu londyń­
skiego oraz całego świata są: Royal. 
Victoria, Albert and King George V. 
Docks. Tam znajduje się tytoń, złożo­
ny w magazynie objętości 50 ciu tysięcy 
tonn, mrożone mięso, zboże, owoce i 
wełna.

i przez cioinmerciai Ru.
widziałem olbrzymie magazyny, w któ­
rych przechowywana jest herbata cej- 
lońska. Ulica ta szczególnie utkwiła 
mi w pamięci, gdyż zauważyłem na niej 
bardzo wielu żydów z Polski. Jest to 
cos w rodzaju warszawskich Nalewek. 
Małe i brudne, obdrapane kamieniczki 
z niezwykle ożywionym handlem ulicz­
nym. Poczułem tam nawet charaktery­
styczny zapach cebuli. Że były to fak­
tycznie „nasze, polskie żydki“, przeko- 
naism się w rozmowie, jaką nawiąza- 
.em z kilkoma z nich po opuszczeniu 
autobusu. Przy tej sposobności dowie-
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działem się, że w Londynie nie bardzo 
się im podoba, ponieważ trudniej tam 
zrobić „Geschäft“ niż w Polsce.

Gmachem, który swym ogromem i 
położeniem nad Tamizą sprawił na 
mnie silne i bardzo dodatnie wrażenie, 
byl Houses of Parliamenł czyli Parla­
ment Angielski Wybudowano go w 
latach 1840 -— 1857 w stylu gotyckim. 
Najokazalej i najładniej przedstawia się 
on od strony Tamizy. Dowiedziawszy 
się, że wstęp dla publiczności dozwolo­
ny jest tylko w soboty od godz. 10 do 
15.30. skwapliwie wykorzystałem taki 
poranek i przekroczyłem progi parla­
mentu angielskiego.

Na miejscu obecnego parlamentu 
angielskiego znajdował się dawniej 
Palace of Westminster, wybudowany 
w 1042 r. Był on rezydencją królew­
ską do czasów panowania Henryka 
VIII., a po pożarze, który w 19-tyro 
wieku spalił ten pałac doszczętnie, 
wybudowano na tern samem miejscu 
obecny parlament. Wewnątrz tego 
gmachu zwraca przedewszystkiem u- 
wagę Boyal Gallery długości około 34 
m. Widziałem w niej bardzo ładne 
freski, duże obrazy historyczne, przed­
stawiające śmierć Nelsona pod Trafał- 
garem oraz Wellingtona i Blüchera 
po bitwie pod Waterloo, a dalej posą­
gi i portrety królów angielskich. Przez 
tę galerję kroczy król angielski w u- 
roczystym orszaku' do Izby lordów, 
aby otworzyć posiedzenie parlamen­
tu. Dłużej zatrzymałem się w sali 
Hause of Lords — czyli Izbie lordów, 
— utrzymanej w stylu gotyckim i 
urządzonej z niezmiernym przepy­
chem. W 12 oknach zauważyłem tam 
wizerunki królów i królowych angiel­
skich a pomiędzy oknami stoją posą­
gi baronów, którzy w 1215 r. wywal­
czyli wielką kartę wolności. Przy 
końcu sali umieszczony jest na wy­
wyższeniu tron królewski pod złotym 
baldachimem a obok niego fotel dla ' 
księcia Walji. Przed tronem znajdu­
je się otomana, nazwana Woolsack; 
jest to miejsce lorda Chanchellor. Na 
prawo i lewo stoją fotele dla 550 lor­
dów, członków tej Izby. Pozostałością 
z czasów dawniejszego jest tutaj West­
minster Hall z 1097 r. W ogromnej 
tej hali — bo salą trudno ją nazwać — 
odbywały się niejednokrotnie uroczy­
stości koronacyjne oraz zapadały wy­
roki na monarchów angielskich.

W pobliżu parlamentu znajduje się 
słynna świątynia londyńska. West­
minster Abbey, wybudowana również 
w stylu gotyckim a powstanie której 
sięga 13-go wieku. Kościół ten ma dla 
narodu angielskiego wielkie znacze­
nie; przedewszystkiem jako kościół, w 
którym dokonywano koronacyj kró­
lewskich, a powtóre jako miejsce 
wiecznego spoczynku monarchów oraz 
wielkich mężów stanu, nauki, poetów, 
pisarzy itd.

Widziałem tam grobowce Darwina, 
Newtona. Huntera. Dawida Livingsto- 
ne‘a, Roberta, Stevensona, Szekspira. 
Waltera Scota. Jana Ruskina oraz wie­
lu innych. W Chapell of St. Edward 
the Confessor znajdują się liczne gro­
bowce królów i królowych angielskich, 
jak również słynny Coronation Chair— 
czyli fotel koronacyjny, oraz miecz i 
tarcza Edwarda III.

Ogromem swym, misterną architek­
turą oraz wielką ilością bardzo starych 
grobowców i pomników Westminster 
Abbey wywołuje bezsprzecznie uczu­
cie podziwu. Zwłaszcza na zwolenni­
ków stylu gotyckiego

Jan Jabłkowski

POPIERAJCIE TANIE KUCHNIE 
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GŁODNYCH!

Zajścia na uniwersytecie berlińskim
Kilku studentów Żydów wyrzucono prses okno 

na dziedziniec
Berlin, 13. 11. (Tel. wł.). Uni­

wersytet berliński był widownią gor­
szących zajść.

Nastroje polityczne większości stu­
dentów (radykalno - prawicowe) skło­
niły rektora do usunięcia z murów uni­
wersyteckich afiszów reklamujących 
bal studentów, który zazwyczaj ma cha­
rakter oficjalnego balu uniwersyteckie­
go.

Studenci na znak protestu odbyli 
zebranie pod gołem niebem, a następ­
nie ze śpiewem „Pójdziemy na baryka­
dy“, rewolucyjnej pieśni Hittlerowców. 
weszli do gmachu uniwersyteckiego., 
gdzie na schodach zagrodziła im drogę 
potajemnie zmobilizowana policja.

Na zaskoczonych tego rodzaju zła­
maniem autonomji akademickiej de-

Klub młodocianych 
rabusiów

Wiedeń, 12. 11. (AW.) Areszto­
wani sprawcy zamachu na inkasenta, 
któremu zrabowano 13 tys. szylingów*, 
są młodymi chłopcami poniżej lat 20 
Utworzyli oni specjalny klub, którego 
zadaniem było organizowanie i doko­
nywanie napadów rabunkowych.

Sprawcy kradzieży zeznali, iż po­
wstał wśród nich projekt włamania 
się do grobów cesarskich w podzie­
miach OO. Kapucynów, skąd zamie­
rzali jakoby wykraść zwłoki ks. Reich- 
stadtu, aby je sprzedać następnie rzą­
dowi francuskiemu.

Literacka nagroda Nobla
Berlin, 13. 11. (Tel. wl.). Tego­

roczna literacka nagroda Nobla przy­
znana została Tomaszowi Hannowi, 
który od lat kandydował do tego wyso­
kiego wyróżnienia m. in. w r. 1924. kie­
dy to nagroda ta przyznana została Wl. 
Reymontowi.

Literatura niemiecka czekała na po­
nowne wyróżnienie przez fundację stok- 
hołmską lat 17, ponieważ w roku 1912 
przypadło ono G. Hauptmannowi.

Wysokość tegorocznej nagrody wy­
nosi 400 tys. zł. B. Z

Ciężka choroba p. Zubków
Berlin, 13. 11. (Tel. wi.). Stan 

chorej ks. Wiktórji. zamężnej Zubków, 
znacznie się pogorszył.

Chora, która straciła przytomność, 
wediug wszelkich oznak nie przezwy­
cięży ciężkiego zapalenia płuc. B. Z.

Olbrzymia burza nad Anglją
Londyn. 12 11. (Radjo). Ubie­

głej pocy przeszła nad Anglją bardzo 
silna burza. Szybkość wiatru wynosiła 
135 kim. na godzinę. Wyrządził on o- 
gromne szkody.

Najsilniej ucierpiała żegluga w ka­
nale. Włoski parowiec ..Nimbo“ o 3870 
ton pojemności wjechał na mieliznę. 
Załogę, składającą się z 30 ludzi, zdoła­
no uratować; statek należy uważać za 
Stracony. O sile huraganu i trudno­
ściach. jakie pokonywać musialy statki 
będące w drodze, świadczyć może o- 
gromne ich opóźnienie się. Belgijski 
parowiec rządowy, kursujący pomiędzy 
Dooverem i Ostendą, spóźnił się o 
13 i pół godzin Przybrzeżne łodzie ra­
tunkowe były czynne przez całą noc, 
kilka osób utonęło.

pałekmonstrantów posypały się razy 
gumowych.

Policja zlikwidowała zajście areszto­
waniem 6 studentów, nie położyła jed­
nak kresu wrzeniom. B. Ż

Berlin, 12. 11. (PAT). Na uni­
wersytecie tutejszym doszło dziś do 
gwałtownych wykroczeń nacjonali­
stycznej młodzieży akademickiej, pro­
testującej przeciwko zarządzeniom rek­
tora. W czasie zajścia pobici zostali 
dotkliwie studenci socjaliści i Żydzi. — 
Kilku studentów Żydów wyrzucili a- 
wanturujący się nacjonaliści przez ok­
no parterowe na dziedziniec uniwersy­
tecki.

Na wezwanie władz uniwersyteckich 
zjawiła* się policja, która aresztowała 
6 awanturników.

W kraju kilka osób odniosło rany 
od spadających cegieł oraz gałęzi.

Paryż, 12. 11. (Radjo). Nad stoli­
cą Francji przeszła ostatniej nocy silna 
burza połączona z ulewą, wyrządzając 
w parkach wielkie szkody. Kilka osób 
odniosło rany.

Samobójstwo defraudanta
Berlin, 12. U. (PAT.) Jak dono­

szą z Konstantynopola, adwokat ber­
liński Ahron, który po zdefraudowa-

Bajkowe dzieło
Wyspa Morgana — Bezsilne fale 

kontynentów
Łańcuch dwu

Niejednokrotnie już pisano o gigan­
tycznym projekcie budowy sztucznych 
wysp na oceanie Atlantyckim, których 
celem miałoby być umożliwienie lądowa­
nia aeroplanom utrzymującym komuni­
kację pomiędzy dwoma kontynentami. 
Gdy inżynier amerykański Armstrong 
po raz pierwszy z planem tym wystąpił 
zamierzenie to uważano za śmieszną u- 
topię. Obecnie utopia ta za kilka miesięcy 
zamieni się w rzeczywistość. Prace około 
budowy pierwszej „wyspy pływającej" 
przed paru dniami zostały podjęte i wy­
konywane są w przespieszonem tempie, 
tak, że już w styczniu roku przyszłego 
będą prawdopodobnie ukończone. Budo­
wa tego bajkowego dzieła technicznego 
pochłonie, rzecz jasna, olbrzymie sumy, 
których zebrania podjęło się konsorcjum 
Dupont Company.

Ponieważ zaś na czele towarzystwa 
„Dupont" stoi znany „bankier świata" 
Pierpont Morgan, więc o jakichkolwiek 
finansowych „niedociągnięciach", w tym 
wypadku nie może być mowy. Ogólne 
koszty budowy wyspy obliczone są na 
czternaście miljonów dolarów. Finansu­
jąca grupa żywi jednak nadzieję, że na­
stępne wyspy sztuczne kalkulować się bę­
dą już znacznie taniej, z uwagi, że do­
świadczenie nabyte przy pierwszej budo­
wie, pozwoli w przyszłości koszty znacz­
nie obniżyć. Wykonanie wyspy, której 
prawdopodobnie nadane zostanie miano 
..wyspy Morgana", powierzono olbrzymiej 
wytwórni pancerników i statków mor­
skich, Pensylvania. Shiphuilding Co.

Przed rozpoczęciem właściwych robót, 
sporządzony został model, o długości o- 
koło czternastu metrów, który przez kil­
ka dni pływa! na powierzchni wody w 
zatoce Hudsona i dostarczył dostatecz­
nych dowodów, że wyspa pływająca 
sprosta wszelkim wymaganiom i że ge- 
njalna idea Armstronga daje się w zupeł­
ności zrealizować.

Pierwsza wyspa, stworzona ręką ludz­
ką, umieszczona zostanie w odległości 
sześciuset kilometrów od wybrzeża ame­
rykańskiego. O jej wielkości świadczą 
następujące cyfry. Wyspa Morgana po­
siadać będzie długość 360 metrów, zaś

niu powierzonych mu funduszów sic. 
rocińskich i papierów wartościowy^ 
w wysokości 2 miljonów marek zbiegi 
z Berlina, popełnił ubiegłej nocy w 
jednym z hoteli w Konstantynopolu 
wraz z żoną samobójstwo.

Największy most wi zący
Detroit, 12. 11. (PAT.) Wczoraj 

popołudniu otwarto tu uroczyście naj. 
większy na świecie most wiszący, t, 
zw. most ambasadorów, łączący przez 
rzekę Detroit, Kanadę ze Stanami 
Zjednoczonemi.

Skutki wybuchu kotła
Kraków, 12. 11. (PAT.) W fa­

bryce kabli w Woli Duchackiej pod 
Krakowem skutkiem wybuchu kotła 
parowego ponieśli śmierć majstrowie 
kotłowni Antoni Kochański i Józef 
Stanisławski.

Nawrócenia w Stanach 
Zjednoczonych

(KAP) W ciągu ubiegłego roku w 
Stanach Zjednoczonych przeszło na 
katolicyzm 366 376 osób. W porówna­
niu z liczbą nawróceń w r. 1927 cyfra 
ta wykazuje wyższość o 2 385. Po u- 
względnieniu całkowitego przyrostu 
433 708 dusz obecny stan ludności ka­
tolickiej Stanów Zjednoczonych wy­
razi się liczbą 20 220 709. Arcybisku- 
pów jest 17, biskupów 104. W 136 se- 
minarjach ksztaci się 114 686 uczniów.

szerokość jej wyniesie 180 metrów. Bę­
dzie kształtu elipsy. Ta pływająca elipsa 
unosić się ma około czterdzieści metrów 
ponad powierzchnią morza Ponieważ na­
wet przy najgwałtowniejszych sztormach, 
wysokość fal nie dosięga dwudziestu me­
trów, więc bałwany morskie nie będą w 
możności przelewania się przez wyspę. 
Aczkolwiek już w głębokości czterdziestu 
metrów, wody oceanu są zupełnie nieru­
chome, nawet wówczas, gdy powierzchnia 
morza biczowana jest przez najsilniejsze 
orkany, płyty fundamentów wyspy zapu­
szczone zostaną aż do głębokości osiem­
dziesięciu metrów, tak że nawet w razie 
jakichś nadzwyczajnych kataklizmów, 
wyspie zapewnione będzie całkowite bez­
pieczeństwo. „Nieruchomość" wyspy za­
gwarantowaną będzie prócz tego jeszcze 
siatką drucianą, wagi dziesięciu tysięcy 
kilogramów, za pomocą której stalowy 
ostrów przytwierdzony zostanie do dna 
morskiego.

Również przygotowane są plany bu­
dowli, które zostaną umieszczono na 
wyspie. Projektodawcą jest jeden ze 
znanych architektów francuskich. — 
Cala wyspa tworzyć będzie poniekąd 
jeden olbrzymi hotel, na którego 
betonowym dachu lądować będą mogły 
największe samoloty i aerostaty. Hotel 
urządzony będzie z największym wykwin­
tem. Statki napowietrzne zatrzymywać 
się będą na tych fantastycznych „przy­
stankach" tylko kilkanaście minut (time 
is money) o ile oczywiście nie zajdzie 
potrzeba jakichś gruntowniejszych rep?- 
racyj, dla dokonania których przygoto­
wane będą specjalne warsztaty.

Po ukończeniu całej serji robót, obej­
mującej sześć wysp pływających na 
szlaku Ameryka - Europa, przelot z jed­
nego kontynentu na drugi pozbawiony 
zostanie całkowicie momentu niebezpie­
czeństwa i być może, uznany zostanie za 
„pewniejszy" od przejazdu na okręcie. Po 
ukończeniu budowy wysp Morgana, a 
więc w początkach przyszłego roku, pod­
jęte zostaną natychmiast prace nad dru- 
giem ogniwem łańcucha wysp mających 
połączyć stary kontynent z Nowym Świa­
tem. Kr.

MIECZYSŁAW JAROSŁAWSKIAndrzej Soplica
PO W I ESC
(Ciąg dalszy.)
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— Iii... proszę pani! Kto tam dziś 

pieniędzom w zęby zagląda. O, je­
steś! — zwróciła się do Stefki. — Wi­
działaś go?

— A mama myśli, że jak?
— A on ciebie?
— Pii... jeszcze jak! — wykręciła 

się na pięcie, demonstrując niejako 
tym ruchem wszystkie ponętności 
swego wieku, które w ciągu pięciu go­
dzin plażowania mógł oglądać każdy 
męzczyzna bezpłatnie i najzupełniej 
dokładnie

V\ arta grzechu ta panna Stef- 
cia! — obejrzała dziewczynę obfita 
pąni i zaraz dodała ze złośliwym prze­
kąsem*.

— Tylko, że w tym kostiumie to

pani nie do twarzy. Kolor zbyt wy­
szczupla...

Matka machnęła lekceważąco rę­
ką. Znała się na tem. Kostjum mó­
wił wyraźnie o wszystkiem, czem roz­
porządzała Stefcia. No — taki wła­
śnie najlepszy!

— Kolor, to obojętna rzecz, proszę 
pani. Chodzi tylko o to, żeby byl u- 
miar w tem, co w ten kolor w leżano. 
Bo inna to naleje tak w ten kostjum 
ciała, jak ciasta w formę... I myśli, że 
jej z tem dobrze.

Rada była, że się odcięła. I pomy­
ślała jeszcze — niech wie!

— Ten kostjum. poszę pani, przy­
wiózł Stefci z Paryża stryjek Takie 
noszą tylko najmodniejsze paryżanki 
w Deauville. Ale na tó może sobie 
pozwolić tylko panienka szczupła i 
zgrabna jak sarna. No, ruszaj tam... 
— skierowała Stefcię, przyjmującą 
pochwały matki z miną księżniczki.

Dziewczyna skoczyła — rzeczywi­
ście jak sarna. Po chwili była już w 
wodzie i kierowała się śmiało ku So­
plicy.

— Pływa jak ryba! — No, niech 
pani tylko spojrzy! — promieniała 
matka. — A ten myślał, że go tam żad­
na nie dosięgnie... Ale moja Stefcia...

Rzeczywiście, Andrzej, uznał chwi­
lę przylotu hydroplanów za najwła­
ściwszą do kąpieli. Zawdzięczając bo­
wiem wizycie pilotów, uniknął co- 
dzienego odprowadzania go do wody
— usunął się z. pod dokuczliwej obser­
wacji lornetek i przymrużonych, choć 
czujnych oczu. Nie zaskoczyły go dziś 
„mimowolne" spotkania obnażonych 
nie tyle efektownie, ile efektywnie 
pań, które zdawały się mówić: — ach 
nie myśl, żem laka tobą zajęta! — lub
— proszę nareszcie mnie zaczepić!

Wszystkich zajęły hydroplany —
huczące, brzęcące, niespokojne i nie­
bezpieczne, Każdy prawie n/yślał 
przedewszystkiem: — a może wre­
szcie uda się zobaczyć osobiście jakąś 
katastrofę... Potem — opowiadać, 
malować, przerażać tych, ifprfrm nie 1 
poszczęściło się zostać świadkami, 
Cóż za sensacja!

Grupka młodzieży o nieskrępowa­

nych niczem ruchach rozmawiała o- 
bok.

— Pani będzie dziś na dancingu? 
— pytał na bronzowo opalony mło­
dzieniec balansującą na zgrabnych 
nóżkach siedemnastolatkę.

— Czy warto? — skrzywiła się znu­
dzoną twarzyczką panna Krysia i u- 
śmiechnęła się w stronę drugiego ni o- 
dzieńca, który pilnował się jej ra- 

. mienia.
— Nie. nie!... — szepnął jej naka­

zujące» do ucha uprzywilejowany 
wielbiciel. Zawahała się. Tak najle­
piej: i Panu Bogu świeczka i djabłu o- 
garek.

—Może tak, może nie — odprUt 
wymijająco i przesypała piasek z fi > 
ni w dłoń.

Uprzywilejowany wielb cie! 1»> 
porczywy: nie, nie! — powiarzai i > 
nakaz.

.Więc dodała wymija ęco: 
dził mi się dancing

— Dlaczego? — zdziwił się ni.u-
z płaczem Staś.

'Ciąg dalszy nastąpił

al



KALENDARZYK
Środa ,13 listopada 1929.

Słońce: wschód 7,10 — zachód 16,03 - 
długość dnia 8 godzin 53 min

Księżyc: wschód 14,55 — zachód 301 — 
przed pełnią.

Kał. rz.-kat.: Stanisław K. — jutro Sera- 
pion.

Kał. słów.: Wszerad — jutro Bronisława.

Zebrania
Dziś o 18,30 Rada miejska, w sali ratu­

szowej ;
0 9 Jow Przem „Sobieski“, w Domu Kat. na Śródce;
o 19,30 „Sokolice“ (Wilda), u p. Zawad- 

kowej, G Wilda 75;
o 20 Tow. Przemysłowców, Jeżyce, w 

lokalu p. Kasperkowej, przy ulicy 
Kraszewskiego 16;

o 20 Kolo Przyjaciół Harc. V. Druż 
Harc. im. ks J. Poniatowskiego, w 
lokalu Wolnica 1;

o 20 Stów Młodzieży Polskiej (Św. Ła­
zarz), w ognisku;

— Chrzęść. Zw. Zaw Dozorców Domo- 
kayC13 U P' Tomczyka> ul- Wroniec-

o 20 „Sokół“, u p. Smoczyka, ul. Mar­
szałka Focha 70 (w sprawie założe­
nia gniazda Sokolic dla dzielnicy ła żarskiej);

0 Zarząd Zrzeszenia b. Kontrolerów 
1 Kasjerek P W K., u p. Świtalskie- 
go, ul. Podgórna 13.

o 20 Tow Przemysłowców (Jeżyce), u 
p. Kasperkowej, ul. Kraszewskiego 16.

Pogrzeby
Dziś: Śp Wincentego Tuljszki o godz 15 

uh Krzyżowa 6. — śp. Jana. Hirscha 
o godz. 15 z kaplicy Św. Józefa,

Licytacje
Dziś o 9 ul. Marc. Mottego 3 — biurko 

kanapa, fotele;
o 9 narożnik ul. Kraszewskiego i Sło­

wackiego — bibljoteka, garnitur klu­
bowy, stół, zegar antyk.;

o 9,30 ul. Poznańska 50 — regał skła­dowy;
° 3 ~ fortepian, kanapa,fotele, stół, biurko;
0 i o św. Marcin 62 — towary dróg.;
0 Ib a1 Śniadeckich 6 — szafa; 
o 13 Św. Marcin 16-17 — gramofon, ka­

napa, stoliki;
° książek^arCink0WSkieg° 8 — SZafa do 
o 14 ul. Matejki 54 — aparat radiowy 
° 15 oL Szwajcarska 12 _ pianino.

ł n in 3uk Gr°ttgera 2 — bibljoteka; 
o 10 St. Rynek 46-47 — biurko, 2 ma­

szyny do pisania, bibljoteka, krze­
sła, kanapa, fotele;

o 11,30 ul. Kantaka 1 — biblioteka
biurka, 3 maszyny do pisania) krze­
sła, szafa żel., stół, dywan itp.;

0 7 u • Grudnia 19 — maszyna do pisania, szafa. 2 biurka;
o 12,30 ul. Gwarna 19 — zegar; 
o 14 ul. Jakóba Wujka („Brzeskiauto“)

samochód ,,Bcnz“*
° Ja6^^ WHda 55 ~ samochód cię-

Teatr Wielki
DZIŚ — „Łucja z Łamermooru“, onera

Wolińsklega “ G°ŚC- Wy8teP JÓZGfa

Teatr Polski
DZIŚ — „Miłość czy pięść“.

Teatr Nowy
DZi£ ”P®n ToPaii:" (wielkie A. B. C).

Występ K. Justiana.

Pogotowie Ratunkowe Związku L-eka- 
Ry ul Pocztowa 30 dyżurnie we dnie 
1 w nocy Telefon 55-55

Numer 525 Kurjer Poznański, Środa, 13 listopada 1929 — Strona S

Katastrofa lotnicza w Ławicy
agiasna śmierć por.-pilota Hilskiego i ppor.-obserwatora 

Lipińskiego
Wczoraj popołudniu na lotnisku w 

Ławicy wydarzyła się straszna katastro­
fa lotnicza. której ofiarą padło dwóch 
młodych lotników.

Szczegóły tej wstrząsającej tragedii 
powietrznej są następujące.

Wczoraj w godzinach popołudnio­
wych odbył się nad lotniskiem w Ławi­
cy lot ćwiczebny. Na wysokości około 
800 metrów samolot typu „Spad", pilo­
towany przez por.-pilota Wyrwickiego. 
zatoczywszy nagły wiraż, zderzył się z 
aparatem typu „Potez“. Skutki' zderze­
nia były katatsrofalne. Samolot por- 
pilota Wyrwickiego uderzył podwo­
ziem (kółkami) o prawe skrzydło apa­
ratu „Potez“, pilotowanego przez por 
Bilskiego, wskutek czego w aparacie 
tym odpadlo prawe skrzydło dolne. Mi­
mo nadludzkich wysiłków por.-pilota 
Bilskiego, ażeby zrobić ześlizg na lewe 
skrzydło, aparat wpadł w t. zw. korko­
ciąg i po trzech zwitkach spadł na zie­
mię i rozbił się doszczętnie.

Obaj lotnicy, t. j. por.-pilot Bilski i 
ppor. - obserwator Lipiński ponieśli

Zasłużona organizacja
„Stełla , Tow, Kolonij Wakacyj- 

nych i Stacyj Sanitarnych w Pozna­
niu, należy do najstarszych na tutej 
szym gruncie towarzystw o charakte­
rze społecznym. Powstało ono przed 35 
laty, w czasie, gdy rząd pruski towa­
rzystwa polskie niechętnie widział i 
gdzie tylko mógł jak najsilniej je gnę­
bił. „Stella“ więc, jako organizacja 
ideowa, która wytknęła sobie za ce! 
roztoczenie opieki duchowej i mate- 
rjalnej nad polskiem dzieckiem, z 
szczególną zaciekłością atakowana by­
ła przez władze pruskie, zmierzające 
do utrudnienia pracy tym, którzy to­
warzystwo to powołali do życia. Ale 
na nic zda} się wysiłek krzyżacki — 
„Stella“ mimo ciężkich nieraz chwil 
rozwijała się stale, jakby na przekór 
Niemcom. Założyciele, owiani tak 
wzniosłą ideą, nic sobie nie robili z 
szykan, lecz brali się do pracy z wiel- 
kiem poświęceniem i biedne, schorza­
łe, słabo odżywiane dzieci wysyłali 
dzięki wielkiej ofiarności Polaków na 
wieś do właścicieli ziemskich, gdzie 

-przebywały w okresie wakacyjnym. 
Tam je dobrze karmiono, zaprawiano 
fizycznie i uczono kochać utraconą 
Ojczyznę. Pozatem dzieci otrzymywa­
ły naukę religji katolickiej w języku 
polskim. Dzieło wielkiego miłosier­
dzia rozkrzewiało się — a dziatwa 
przebywająca choć parę tygodni w ro 
ku w takiej atmosferze, uczyła się pra 
cować nad odzyskaniem Ojczyzny — i 
ideę tę szerzyła wśród dalszej młodzie­
ży, która z różnych względów nie mo­
gła korzystać z tego dobrodziejstwa. 
W ten sposób zarówno Kobylnica jak 
i wszelkie ośrodki, gdzie przebywała 
dziatwa polska, w czasie niewoli były 
doskonalą szkolą polskości i wiary 

przodków.
Obecnie mamv Polskę — wielką i 

mocarną, o której wolność walczył 
niejeden z przebywających jako dziec­
ko w kolonjach „Stelli“. Zbożna ta

śmierć natychmiastową. Ciała nie­
szczęśliwych lotników utworzyły bez­
kształtną masę.

Por. - pilot Wyrwicki mimo uszko­
dzenia aparatu, poleciał w kierunku 
Krzyżownik, gdzie przy lądowaniu a- 
parat został rozbity doszczętnie, a lot­
nik wyszedł bez szwanku.

, Straszliwa tragedja lotnicza wywo­
łała w szerokich kolach społeczeństwa 
głębokie współczucie.

Ś. p. por.-pilot Bilski ukończył szko­
łę lotniczą przed dwoma laty i uchodził 
za asa pułku jako pilot aparatów dwu- 
miejscowych. Śp. ppor. Lipiński nie­
dawno opuścił podchorążówkę.

Pogrzeb tragicznie zmarłych lotni­
ków odbędzie się prawdopodobnie w 
piątek. • * *

Zaznaczyć przytem należy, że pier­
wotnie z por. Bilskim miał lecieć w 
charakterze obserwatora ppor. Stefa- 
nicki. który jednak swe miejsce ustąpił 
śp. ppor. Lipińskiemu na skutek usil­
nych jego nalegań, (k)

placówka istnieje i zapuszcza coraz 
silniejsze korzenie, wysyłając tysiące 
dzieci do licznych kolonij, gdzie na 
świeżem powietrzu i przy dobrem od­
żywieniu dziatwa wzmacnia swój or­
ganizm, rozwija się fizycznie i moral­
nie oraz nabiera chęci do dalszej pra­
cy na lawach szkolnych.

W czasie P. W. K. „Stella“ przedsta­
wiła w domu wychowania fizycznego 
swój dorobek z 33-letniej działalności. 
W pokojach rozmieszczono liczne i b. 
ciekawe wykresy, statystyki i t. p. W 
specjalnych gablotkach widniały ozdo­
by na choinkę i wiele innych zabawek, 
gnanych przez dzieci przebywające 
w Kobylnicy pod opieką p. Joksówny, 
która z poświęceniem oddała się ich 
wychowaniu. Na ścianach gustownie 
rozmieszczone były liczne fotografje, u- 
widaczniające kolonje, stacje sanitar­
ne i portrety wielkich jątmużników i 
dobrodziejów. Podpądła fotografja śp. 
hr. W. Benzelstjerna Engestroma, b. 
prezesa „Stelli“, który aczkolwiek po­
chodził ze Szwecji przy żonie Polce po­
czuł się Polakiem i wielkie dla „Stelli“ 
położył zasługi.

Za pracę swą i zgromadzenie na wy­
stawie ^dorobku ze swej działalności 
„Stella nagrodzona została brązowym 
medalem i listem dziękczynnym a pię­
kny ten pokaz zorganizowano dzięki 
niestrudzonym wysiłkom pp. Domagal­
skiej i skarbnika Towarzystwa p. B. 
Ziętkiewicza. (z)

W sprawie Wyższej Szkoły
budowy maszyn

W dniu 7 bm. część słuchaczy Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Budowy Ma­
szyn i Elektrotechniki w Poznaniu 
wstrzymała się od udziału w zaję­
ciach szkolnych, podając jako powód 
rzekome ukrócanie przez Dyrekcję 
Szkoły ich praw jako słuchaczy.

Zajście to przypisywano w niektó­
rych dziennikach podłożu komuni­
stycznemu, błędnie interpretując in­
formacje, udzielone przez dyrektora 
zakładu.

Kuratorjum po przeprowadzonych 
dochodzeniach stwierdza, że podawa­
ne przez młodzież powody są nieuza­
sadnione, jak również, że ani Dyrekcja 
szkoły, ani władze szkolne nie posą­
dzały ani nie posądzają słuchaczy o 
prądy komunistyczne, do czego też i 
słuchacze powodu nie dali. Kurato­
rjum, potępiając wstrzymanie się słu­
chaczy od udziału w zajęciach szkol­
nych jako postępowanie bezwzględnie 
niezgodne z karnością szkolną, zawie­
siło naukę w zakładzie z dniem 9 but.

Podpalenie z zemsty?
W związku z pożarem w Dziewiczej- 

górze w powiecie poznańskim nasunę­
ło się podejrzenie, że pożar został pod­
łożony z zemsty.

W nieczynnym tartaku, należącym 
do pułku sa.perów w Poznaniu, leśni­
czy Józef Lis przechowywał siano, ży­
to i narzędzia rolnicze.

Straty leśniczego Lisa oblicza się na 
1500 zł, natomiast strat powstałych 
przez spalenie się szopy tartaku i ma­
szyn nie zdołano narazie ustalić, (k)

Żydzi jako paserzy
W dniu dzisiejszym przed sądem 

okręgowym toczyć się będzie sprawa 
o paserstwo przeciwko właścicielowi 
składu skór przy ul. Woźnej 19, Nata­
nowi Auerbachowi, jego żonie Elly i 
teściowej Zisi Kańskiej, obwinionym 
o paserstwo.

Oskarżonym, u których znaleziono 
skóry wartości około 800 zł, zarzuca 
się, że stale kupowali kradzione towa­
ry skórne od pracownika firmy Woj­
ciech Godlewski, (k.)

Wypadki przy pracy
W fabryce Cegielskiego 17-letni li­

czeń tokarski Telesfor Ciesielski, zamie­
szkały przy ul. Polnej 3, złamał w’ cza­
sie swych zajęć nogę.

18-łetni robotnik Mieczysław Szy­
mański. zamieszkały przy Św. Marcinie 
nr. 32, upadł tak nieszczęśliwie, iż zbił 
nogę w kolanie.

Ofiarę wypadku przewieziono do 
lecznicy miejskiej. ... (k)

Nieszczęśliwy wypadek
w warsztatach kolei.

(k.) Wczoraj przedpołudniem spadł 
z wagonu w warsztatach kolejowych 
mistrz kołodziejski Franciszek Kędzia, 
zamieszkały przy ul. Karwowskiego 4.

Kędzię, który odniósł poważne oka­
leczenie głowy i ogólne kontuzje, od­
stawiono do lecznicy kolejowej przy
ul. Orzeszkowej.

Wypadek w gimnazjum
(k.) W gimnazjum im. Mickiewi­

cza uległ w czasie lekcji gimnastyki 
nieszczęśliwemu wypadkowi 15-letni 
uczeń Herbert Lorkowski, zamieszka­
ły przy ul. Szamarzewskiego 26, któ­
ry, spadając z przyrządu, złamał rękę.

Lorkowskiego odwiozło pogotowie 
do szpitala.

„Miłość czy pięś ć“, krotochwlla 
w ó aktach K. Dunin-Markiewciza i M. 
Fijałkowskiego. Teatr Polski. Reżyserja: 
, Młodzłejowska-Szczurkiewiczowa.. Wy­
konawcy pp.; Biesiadecka, Bracka, Sach- 
nowska, Wierzejska, Wojciechowska, 
Boelke, Chmielewski, Godlewski, Komor­
nicki Kordowski, Iiwaskowski, Noskow­
ski, Przystański, Szczerbowski.

Tak jak Bernard Shaw wystawił 
swój „Wielki kram“ wprzód w War­
szawie a potem dopiero w Londynie, 
tak samo pp. Fijałkowski i Markie­
wicz uprzedzili „prapremjerą“ w Po­
znaniu warszawską premjerę „Miło­
ści 1 pięści“, którą zajmie się dyr. 
Szyfman. Jest to zresztą jedyne po­
dobieństwo . między nimi a Shawem. 
aogo zaś więcej przypominają i to na 
bardzo miły sposób, okaże się za chwi- 
?• Co do Shawa, to owa prapremie­

ra „Wielkiego kramu“ nie byia jego 
oryginalnym pomysłem. Splagjował 
°n poprostu Grzymałę Siedleckiego 
sto v nie tylko swoją „Maman“ pu­
ści! w Poznaniu przed Warszawą, ałe 
Juz r-ik temu dał „Włamanie“ nasam- 
P''7id lo Bydgoszczy, a potem dopie 
ro do \y 'szawy, gdzie odniosło wie!
Kl sukces Shaw musial się o tern do 
wiedzieć i zrobił z „Kramem“ to, co 
rooił w nadziei, że i jemu się tak sa­

mo uda. A ponieważ dużo się nad 
tym niby-kaprysem irlandzkiego kpia­
rza nagłowiono, przeto wysuwam tę 
nową koncepcję i wzywam do głębsze­
go nad nią zastanowienia. Przecież 
to sprawa europejska.

„Miłość i pięść“ jest historyjką o 
dwóch równobrzmiących testamen­
tach, którymi pewien kresowy dziadek 
zapisał swój majątek swym dwojgu 
wnukom równocześnie. Oboje: wnu­
czek i wnuczka, nie znają się zupeł­
nie, oboje zjeżdżają na dziedzictwo i 
nie mogąc dojść do końca z dwoma te­
stamentami, rozwiązują kontrowersję 
o spadek tak, że się pobierają. Otóż, 
aby powrócić do Shawa, to p Dunin- 
Markiewicz był wprawdzie blisko 
związany z jego ojczyzną, prowadził 
w Dublinie teatr i pisał dla niego sztu­
ki, ale jego spółka autorska z p. Mie­
czysławem Fijałkowskim przypomina 
nie tyle Irlandję, ile wschodnią Mało 
polskę, a mianowicie spółkę A. Abra 
hamowicza z R. Ruszkowskim. A jest 
to mile przypomnienie. Ziewając na 
tej i owej mizernej a pretensjonalnej 
krotochwili współczesnego wyrobu 
nieraz się żałowało, iż ci dwaj sympa 
tyczni śmieszkowie nie przekazali ni 
komu swej naiwnej wesołości, której 
zawdzięczało dojrzale dzisiaj pokole 
nie niemało śmiechu na „Weselu Fon 
sia", „Teściu" i „Mężu 1 grsecaaości“.

Otóż, zdaje się, że tęsknoty te zo 
staną ukojone, jeżeli pp. Markiewicz i 
Fijałkowski w spółce swojej wytrwa­
ją- Zmieniło się na wsi sporo od cza 
su Fonsia i jego wesela, ale to nic nic- 
szkodzi, jeżeli tylko będzie tak samo 
wesoło. Za tamtych czasów byłaby 
np. owa panienka z miasta jakąś eman­
cypantką, dzisiaj jest sportówką, rekor- 
dzistką i laureatką olimpijską; kupiec, 
który chce stargować las, jest Angli­
kiem a wtedy byłby poprostu żydem, 
laksamo nic nie szkodzi, że z antycz­
nego stangreta zrobił się szofer i że za­
miast powozu więźnie w rodzimem bio­
cie reprezentacyjny Packard. Za to hi­
storię z fałszywym wekslem obrócili­
by tamci wspólnicy więcej podszewką 
do góry, a jeżeliby kazali swej bohater­
ce się martwić, to i wówczas byłaby ko­
miczną. Nieraz myślałem sobie czem 
to wytlomaczyć. że nasze powojenne 
farsy tak rzadko utrzymują się aż do 
końca w żarcie i w tern swojem przyro- 
dzonem „na niby“. Prawie zawsze przy- 
plącze się do nich jakaś łezka, czy jakiś 
morał. Ludzie koziołkują, stają na 
głowie — i nagle ktoś zaczyna gadać na 
serjo. Dobrze mówi o naszej spółce, że 
ma tylko dwie takie chwilki (a i te mo­
żna jeszcze dostroić), a zresztą utrzyma­
ła czystą farsę, figurki kręcą się żwa­
wo na najprostszych sprężynach i do 
ni«swoich spraw się oie mieszają.

Dzięki temu jest żywo i zabawnie. A 
gdy o wspomnieniach mowa, to nasi 
wspólnicy przypominają swoich weso- 
ych przodków nawet z konduity. P. 
Fijałkowski jest taksamo bene natus i" 
possesionatus, jak był szlachecki face- 
cjonista Abrahamowicz, zaś p. Markie­
wicz taksamo, jak ongi wyborny aktor 
Ruszkowski, czuje się za kulisami ni­
by w domu. Niechże kto powie, że hi- 
storja się nie powtarzał

Gdyby powtórzyła się z poprawką, 
to byłoby jeszcze lepiej, a są do tego 
dane. Ruszkowski nigdy nie miał ta­
kiej kultury pisarskiej, jak autor wy­
bornej „Marty“ p. Markiewicz. P. Fi­
jałkowski pokazał „Panem Posłem“ i 
Wierną kochanką“ swoją klasę, któraby 
Anrachamowiczowi niemało pochlebi­
ła. Dla aktorów są mniejwięcej po­
dobnie wdzięczni, a to ważne i poży­
teczne. Pozmieniały się oczywiście 
„numerki ktoremi trzeba grać takie 
krotochwilę, ale trudno, z powozu tak­
że zrobił się samochód. Grunt w tern, 
ze aktorzy mają przeważnie masę do 
zrobienia, a gdy zrobią, to co kro’; c-e- 
ka na nich brawko i śmiech przy otwar­
tej kurtynie. By’o tego mn istwo ra­
zem z aktorami inkasowali sukces ru- 
torzy. wzywani ad hoc na scenę wśród 
mnogich oklasków i kwiaatów.

W. N.
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Zamordowana przez przyjaciółkę
Budapeszt, 12. 11. (Radjo). Du­

że wrażenie wywołało zamordowanie 
żony oficera. 35-ietniej Teresy Kończ, 
zamieszkałej w Gyoer, przez jej przyja­
ciółkę Elżbietę Molnar. W toku prze­
słuchów Molnar przyznała się do mor­
derstwa, twierdząc, że zrobiła to w 
chwili zamroczenia umysłu.

Policja śledzi za ewentualnymi 
wspólnikami zbrodni,

Budapeszt. 13. 11. (Radjo). — 
Śledztwo w sprawie zamordowania żo­

"Włamanie do dworu
Niezwykłe zuchwałego włamania 

dokonano w nocy na 10 bm. w Stryko- 
wie w powiecie poznańskim do dworu 
p. Treskowa. Włamywacze wtargnęli 
do dworu prawdopodobnie przy pomo­
cy wytrychów i zabrali większą ilość 
sreber stołowych i ozdobnych, zegar 
ścienny, płaszcz męski oraz kasetkę 
z zawartością 80 zł, 68 mk. niem. w 
banknotach i 20 mk. niem. w zlocie

Ślady prowadzą w kierunku jezio­
ra. które włamywacze przebyli praw­
dopodobnie łodzią, (k.)

Stan pogody
Przewidywany przebieg stanu pogo­

dy na dzień dzisiejszy:
W całym kraju pochmurno z desz­

czami. Dość ciepło. Umiarkowane, na 
północy i w Tatrach silne wiaatry. naj­
pierw południowo - zachodnie, potern 
zachodnie.

Wiadomości Potoczne
KROEKA MIEJSSOWA

— * Związek Kapłanów „Unłtas“ za­
prasza P. T. Członków oraz Kapłanów 
Archidiecezyj Gnieźnieńskiej i Poznań­
skiej na plenarne zebranie Związku w po­
niedziałek, dnia 18 bm. ó godz. 10,30 w 
sali rekreacyjnej Arcybiskupiego Semina- 
i jum Duchownego w Poznaniu, ulica Wie­
żowa 1-4.

— * Zebranie Sekcji Matematycznej
Koła Poznańskiego Tow. Naucz. Szkół 
Wyższych odbędzie się w piątek, dnia 15 
listopada o godz. 19 w Seminarjum Nau- 
czycielskiem przy ul. Fr. Ratajczaka. P. 
dr. Cwojdziński wygłosi odczyt p. t. „O 
równaniach kwadratowych o zmiennym 
parametrze, których wyróżnik ma pier­
wiastki wymienne”. Goście mile widzia­
ni. Wstęp wolny.

I WIELKOPOLSKI
— ‘ Czempiń. (Kurs ratowniczy.) Ce­

lem zorganizowania drużyn ratowniczych 
Czerwonego Krzyża w Czempiniu odbę­
dzie się kurs wyszkolenia podinstrukto- 
rów. Program kursu: wykształcenie w 
metodach i sposobach udzielania pierw­
szej pomocy rannym i zagazowanym. — 
Kurs obejmować będzie 18—20 wykładów' 
i ćwiczeń praktycznych z demonstracja­
mi. Podręczniki dostarczy Oddział P. C. 
K. Na kurs ten zgłaszać się mogą męż­
czyźni od 18 roku włącznie, poborowi kat. 
C., D. i E. i przedpoborowi; niewiasty od 
16 do 30 roku. Mężczyźni poborowi kat. 
A i B mogą także brać udział w kursie, . 
do drużyn ratowniczych wcieleni jednak I 
nie zostaną. Kurs kończy się egzaminem I

ny podporucznika Kończą przybrało w 
godzinach wieczornych nieoczekiwany 
obrót. Aresztowana szwaczka Molnar. 
która przy pierwszem przesłuchaniu 
przyznała się do zamordowania swej 
przyjaciółki bez pomocy osób innych, 
wr kilka godzin później zeznała, że po­
magał jej mąż zamordowanej.

Aresztowany ppor. Kończ zaprzecza 
ternu.

przed komisją, którą wyznaczy Okręg P 
C. K. i rozdaniem świadectw. Pierwsza 
lekcja odbędzie się dnia 17 bm. w Hotelu 
Polskim. Dla członków P. C. K. kurs bez­
płatny, nieczłonkowie opłacają za kurs 
miesięcznie 25 groszy, uzyskując temsa- 
mem prawa członka P. C. K. Kierowni 
kiera kursu jest p. dr. Połczyński. Zgło­
szenia piśmienne z podaniem kat. służby 
wojskowej dia mężczyzn poborowych, 
przyjmuje dr. Połczyński i p. Skąpski w 
Czempiniu.

— * Gostyń. (Zgon weterana.) Dnia 9 
bm. rano o godz. 7 zmarł ostatni weteran 
gostyński z r. 1863 śp. Józef Kiżwalter w 
87 roku życia. Jako młodzieniec 20-leini 
wyszedł z oddziałem gostyńskim do po­
wstania i walczył pod gen. Young de 
Blankenheimem w potyczkach pod Ślesi­
nem, Now’ąwsią i Brdowem. Aresztowa­
ny przy przekraczaniu granicy, odsiedział 
więzienie w Strzałkowie i Inowrocławiu 
przez dwa tygodnie. Ponownie areszto­
wany w Gostyniu, został przekazany jako 
poborowy do wojska w Jeleniejgórze. — 
Brał udział w wojnach z Danją, Austrją 
i Francją. Całe swe życie był śp. Józef 
Kiżwalter gorącym, serdecznie sprawie 
polskiej oddanym patrjotą. Do ostatnich 
chwil swego życia śledził pilnie wszystko, 
co odnosiło się do Polski. Zawsze wyra 
żał swą radość, że Bóg pozwolił mu do­
czekać się niepodległej Polski. Z ś. p. 
Kiżwaltrem schodzi do grobu ostatni 
przedstawiciel tej generacji gostyńskiej, 
która w czasach niewoli z orężem w ręku 
walczyła o niepodległość Ojczyzny.

—1 ' Żnin. (W sprawie szkoły wydzia 
łowej.) Unia 11 bm. odbyło się w 
państwowej szkole wydziałowej zebranie 
rodzicielskie przy bardzo licznym udzia­
le. Rozpatrywano wniosek radnych miej­
skich o zniesienie tutejszej szkoły wy­
działowej. Jednogłośnie zaprotestowano
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przeciwko temu i wystosowano do Rady 
Miejskiej wniosek o dalsze utrzymanie 
tak potrzebnej i dobrze prosperującej u- 
czelni.

— * Trzemeszno. (Osobiste.) Na miej­
sce p. Jesionowskiego, b. naczelnika są­
du grodzkiego w Trzemesznie, obecnego 
sędziego okręgowego w Starogardzie, za­
mianowany został naczelnikiem sądu p. 
Kosiński. Oprócz tego od 1 bm. przy są­
dzie grodzkim w Trzemesznie urzęduje 
jako drugi sędzia p. Kurpisz.

— (Przedstawienie amatorskie.) Dnia 
17 bm. o godz. 20 odbędzie się staraniem 
Katolickiego Tow. Robotników Polskich 
w sali p. Przewoźnego przedstawienie a- 
matorskie. Odegrany zostanie dramat 
w 4 aktach p. t. „Macocha”. Dochód prze­
znacza się na zakup książek dla bibljo- 
teki towarzystwa. Po przedstawieniu za­
bawa taneczna, (sb)

Z TEATRÓW
Teatr Wielki. Dziś, we środę przed­

ostatni gościnny występ Józefa Woliń­
skiego w operze „Łucja z Lamermooru”. 
We czwartek, 14 bm. stale wyprzedana 
„Hrabina Marica“ z pp. Fontanówną, Gra­
bowską, Bratkiewięzem, Raczkowskim i 
Sendeckim; kapelmistrz p. Leszczyński.

„Zemsta nietoperza”, melodyjna pełna 
humoru operetka, dana będzie w niedzie­
lę, 17 bm. na przedstawieniu popoludnio-

1 wem po cenach zniżonych.
Teatr Polski. Dziś i jutro ostatnia no­

wość repertuarowa, nie grana dotąd na 
żadnej scenie „Miłość czy pięść” K. Du- 
nin-Markiewicza i M. Fijałkowskiego. W 
piątek wraca na afisz komedja konkurso­
wa Adolfa Nowaczyńskiego „Wiosna na­
rodów".

Teatr Nowy. Dziś, we środę i dni na­
stępnych sensacyjna komedja znakomi­
tego autora Pagnola p. t. „Pan Topaz” 
(wielkie A. B. C). Komedja ta, grana na 
wszystkich scenach Europy z ogromnern 
powodzeniem, odniosła na scenie Teatru 
Nowego niebywały sukces. Autor nie­
zwykle subtelnie i wnikliwie- pokazuje 
prawdziwe oblicze powojennych spekulan­
tów i aferzystów. W roli tytułowej zna­
komity nasz gość p. K. Justian, który z 
niezrównaną maestrią odtwarza postać 
Topaza, nauczyciela etyki, wywołując nie­
milknące oklaski przy otwartej kurtynie. 
Dalszą obsadę stanowią pp. Gruszecka. 
Jerzmanowska, Żeromska oraz pp. Chmur- 
kowski, Mazanek, Smoczyński, Stróżew- 
ski. Kitka-Sokołowski, Szarski i Tylczyń- 
ski. Reżyserja p. dyr Rudkowskiego, de­
koracje p. Al. Kobrynia. Ceny zniżone!

Notowania dewiz z d"ia 12 listopada 1929
Dbsłuea radiotelearraficzna P A T Icznef

FILM
„Kwiat Wschodu" Kino „Metropolis’*

jest Hassina, wy.Kwiatem Wschodu 
rwana z rąk rozbójników arabskich przez 
dzielnego pomocnika marynarki francu­
skiej Jana Carrière. Wybawiciel i wyba­
wiona kochają się i mają się pobrać, alo 
herszt rozbójników Kaieb, który przyje­
chał za nimi do Europy, stara się małżeń­
stwu temu przeszkodzić. Knuje on intry­
gi, wmawia w Hassinę, że narzeczony jest 
zabójcą jej siostry Fatimy, a wreszcie 
przykłada rękę do ucieczki Hassiny z Ar­
mandem, również pomocnikiem marynar­
ki. W ostatniej chwili wszystko się jed­
nak wyjaśnia przy wydatnej pomocy or- 
dynansa Goffa.

Gra aktorów dość przeciętna, a zdję­
cia nie zawsze udatne. Film posiada kil­
ka ciekawych obrazów z bitwy , na pusty­
ni. (kr.)

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO

Warszawa, 12. 11. (PAT.) Londyn 
złotych za 1 ft. szterl. 43,51; Nowy Jork za 
100 złotych 11,25; Praga za 100 złotych wy­
płaty na Warszawę 377,60—379,60; Zurych 
za 100 złotych 57,85; Berlin za 100 złotych 
noty większe 46.725—47.125; wypłaty na 
Warszawę, Katowice i Poznań 46,80—47,00; 
Gdańsk za, ICO złotych 57.48—57,62; wypła­
ty na Warszawę 57,45—57,59.

GIEŁDY PIENIĘŻNE
Kraków, 12. 11. (PAT.) Akcje: Ziele­

niewski 81, Parowozy 20; Siersza 166.
Lwów, 12. 11. (PAT.) Akcje: Chodo- 

rów 164; Gazy Wschodnie 21,50—21,75; Zie­
leniewski 80—79,50.

GIEŁDY TOWAROWE
Warszawa, 12. 11. (PAT.) Zboże: 

Żyto 24,50—24,80; pszenica 39—39,50; jęcz- 
mień browarn. 27—29; na kaszę 24,50 do 
25,00; owies jednol. 23,75—24,75; rzepak 
74—76; mąka pszenna 0000 65-proc. 62 dc 
66; luksusowa 72—75; żytnia 70-proc. 39 
do 40: otręby żytnie 14,50—14,75; pszenne 
szale 21—22; średnie 17—17,50; kuchy łnia 
ne 44—45; rzepakowe 33—34.

Lwów, 12. 11. (PAT.) Zboże: Żyto 
małopolskie 23—23,50; jęczmień przemiał. 
18,50—19.50; owies małopolski 20,25—22,25; 
kukurydza rumuńska 24—25; ziemniaki 
przemysłowe 3,75—4,25; hreczka 24—25; 
otręby żytnie 13,25—13,75; pszenne 14,25

II
Dnia 11 listopada 1929 o godz. 7 rąno zmaria 

nagie, nasza najdroższa matka, teściowa i babka, ś. p.

Witalia Małecka
z domu Kucaer

przeżywszy lat 81. Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek o godz. 3 po poł. z domu żałoby ul. Niego­
lewskich 2 na cmentai z parafjalny w Górczynie

W głębokim smutku pogrążeni
zp 20 179 synowie, córki i rodziny Olejniczaków i Guciów

Poszukuje się zaraz
4 -pokojowego

w śródmieściu za opłatą czyn­
szu mieszkaniowego zgóty 
Zgłoszenia: Spółka Pedago­
giczna, Sn. Akc. — Poznań 

ul. Podgórna 7

SPRZEDAŻE 13
dob’ ze zaprowadzeni u fabry­
kantów wody mineralnej i res­
tauratorów poszukiwani za wy- 
sona prowiztą. Pożadana zna­
jomość języka niemieckiego. 
Oferty należy kieiować pod 
szyfrą „WK. 592“ do Tow. 
Reki. Międzyn. Sp. z o o. g r. 
Rudolf Mosse, Katowice, 
M ckiewicza 4. Tw ból

Olej jadalny
prima w smaku i jakości produ­
kowany najnowszem udoskonale­
niem poleca Wildecka Wytlocz- 
nia Oleju Poznań, Górna Wilda 
nr. 55. PP. Gospodarzom wytła­
cza sie na poczekaniu.

P 6989-45.187

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu 
kujących oosady w te.i rubryce 
obliczamy oo iednej 'rzecie.i ceni«

drobnych

Szukasz szczęścia?
kup ćwiartkę losu za 10 zł a możesz za kilka dni 
być właścicielem 80000, 40 000, 20 000, 10 000 zł 
W piątej klasie przez wygranie u mnie 150 000 zł 
kilka osób sie zbosraciło. zpw20i7<

A. KĘDZIORA
Najstarsza kolektura w Poznania, Sieroca 5 6 róg Nowej

POWAŻNY KUPIEC, lat 34, przystojny i inteligentny, wła­
ściciel dobrze prosperującego składu w Poznaniu, poszukuje 

inteligentnej prawego charakteru
PANIENKI

w celu matrymonialnym. Odpowiedni kapitał dla rozsze­
rzenia przedsiębiorstwa pożądany. Dyskretne pośrednicze­
nie krewnych mile widziane. Łaskawe zgłoszenia tylko po­
ważne do ekspedycji Kur jera Poznańskiego pod z w 20 151WYDZIERŻAWIMY
zaraz szybę reklamową w kiosku, położonym obok 
kawiarni Esplanady, przy pł. Wolności 11. nw 5335

Bliższych informacyj udzieli Wydział XH/a Magistratu 
przy Wołnicy nr. 2, parter lewo.

Magistrat XIIa,

Meble
tanio poleca Kalkus. Wrocławska 
19;________________ zdpw 71 181

Szafę
do rzeczy taoio. Ratajczaka 38, 
II.. lewo. ad w 72 688

Samochody
każdego rodzaju nowe i używa­
ne. osobowe ciężarowe i autobusy 
lako kupna okazyjne (zamiany). 
Dogodne, warunki zap'aty. — 
-Konina". Sp. z o. p. Automobi­
le. Poznań. Dąbrowskiego 83'85 
Telefon 77 67 i 54-78. np 53J 2

11 P0KX’ ’UMEBLa
Pokój

frontowy wynajme panom inteli- ęntnym od 16. 11. Lakowa 7. 
lewo. I wejście.

zdp 72 425
fiT

Dziewczyna
uczciwa i umiejącą cośkolwiek 
gotować, poszukuje posady zaraz. 
Żgloszenia Kurjer zdw 72 oao .

Lekarz
poszukuje posady asystenta 
większym szpitalu.
Kurjer zdw 72 693

Uczciwa
dziewczyna ze wsi szuka miejsca 
z gotowaniem do wszystkiego 
raz. Zgłoszenia Kurjer zdw (¿nr;

Sekretarz adwokacki
'rutynowany z kilkunastoletnia 
praktyka poszukuje 
Poznaniu. Jan Jarosz. Grudzia 
biuro Dr. Kisielewskiego.

dw 2834
Posady

początkującej laborantki w lab 
rator.ium ehemicznem doszukuj’ 
inteligentna nani z 
niem gimnazjalnem. wymag? 
skromne. Zg’oszenia Kurjer r 
znański zdw 71 989

Pr7 prj rJp |-□ na listopad 1929 r. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- 
a i r. |J 1 a 1. fl datku ilustr. ..Jlustraija Poznańska" i ..Nowiny Sportowe” w Po- 

znaniu w eksped zl 4 00 w agencjach w mieście zi 4 50 z odnoszeniem 
do domu w Poznaniu zt 4.79 z odnoszeniem prze? pocztę poza Poznaniem miesiecz ie zi 4.86, 
kwartalnie zi 14.58 pod opaską w Polsce zl 900 pod opaska w innych krajach zi 11.00. 
W razie wypadków spowodowanych silą wyższa przeszkód w zakładzie, strajków i t. p.. 
wydawn nie odpowiada za dostarczenie pisma a abonenci nie maja prawa domagania sie 
niedostarczonych numerów lub odszkodownia.

Og4 ficu tekstufK7Prilfl na stronie 6-ląmowej 30 gr. na stronie 4-!amowej przy kofit-o /- v ; i j a. redakcyjnego o gr na stronie czw artej 120 gr. na stronie drugiej
150 gr. przed wiadomościami potocznemi 240 gr od 1-larnowego milim- 

Ogłoszenia skomp ikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki ()g'o'zenia do wyrta-i 
nia porannego przyjmujemy do godz. 18 30. w ńaglyeb wypadkach do godz 22 u stróż?’ 4" ’'y' 
dania wleczonego do godz 10. W dni przedświat do godz. 9 przed poludn. Drobne ogar­
nia słowo napisowe (tiuste) 30 gr. każde dólsze slow-o 20 gr. Ża różnice miedzy zestawi;» 
a wysokością ogłoszenia, powstsfte wskutek matrycowania wydawniclwo me odpowiada- 

4072, w niedr-h . śv 'i nocą tylko Hf6 i 3521, -t-'p. k. q, Poznań, nr. 200 1.9. —
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